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KAZIMIERZ PURWIN

Gdynia dawniej a dziś
Z ubogiej wioski wielkie miasto i port nowoczesny. — Gdynia miastem kongresów — 

Towarzystwo Budowy Osiedli — Międzynarodowa Morska Wystawa Sportowa —  Nie damy
morza i Pomorzal

I
Nie każdemu v, iadomo, źe G dynia  

pod zabo rem prusk im była ubogą  
w ioską  rybackq,  rzadko ty 1feo odwie ­
dzaną p rzez  gości kąp ie lowych,  n i e ­
docen ia jących  p iękna  wybrzeże ,  za­
m ieszk an eg o  przez ludność  k a s z u b ­
ską, zan iedbanego  p rzez  w ładze z a ­
borcze ,  k tó re  celowo rozbudow yw ały  
są s ied n i  zg e rm an izo w an y  Sopot, upo­
ś ledza jąc  s to k ro ć  p ię k n ie js z ą  polską 
G dynię .  U b o g a  ta  w ioska  l iczy ła  
wówczas przesz ło  40® m ieszkańców —  
ry baków  lub w yrobn ików , n a jm u ją ­
cych s ię  do p racy  za n ędzne  g ro sz e  
n iem ieck ich  wyzyskiw aczy . N ieu ro ­
dzajna, p iaszczyste  g leb a  g d y ń sk a  
nie m ogła  wydaw ać tak ich  plonów, 
k tó reb y  s ta rcza ły  na  u trz y m a n ie  r o ­
dzinom, zam ieszkałym  wówczas w 
Gdyni, a połów ry b  skupow any był 
zazw ycza j p rzez  ag en tó w  z G dańska 
po cenach, tak  n iskich , źe  b iedni 
K aszubi ledwie mogli wyżyó ze swej 
c iężkiej pracy .

Dziś na  daw nych wydm ach p ia ­
szczys tych  wznosi s ię  w ielk ie  m ias to  
Gdynia , l iczące z g ó rą  35 ty s ięcy  
mieszkańców, k tó rych ,  oczywiście 
przybyw ać będz ie  z każdym rokiem , 
a w ed ług  planu budowy W ie lk ie j  
Gdyni, do k tó re j  p rzy łączono  k i lk a ­
n aśc ie  wsi i daw nych  dom en p ań ­
stw ow ych , G dyhia  rozw in ie  się w 
przysz łośc i do rozm ia rów  p ie rw sz e ­
go po W a rsz a w ie  n a jw ięk szeg o  m ia ­
s t a  w Po lsce .

Dawni m ieszkańcy  Gdyni —  ry b a ­
cy i w yrobnicy , za g ru b e  sum y s p rz e ­
dali w iększość  n ieu ro d za jn e j  g leby , 
a na  reszc ie  pobudowali w ie lk ie  d o ­
my, u rządzone  w ed ług  na jnow szych  
w ym agań  tech n ik i  i b y g je n y  i s ta n o ­
wią dziś n a jb o g a tsz ą  s fe rę  w ie lk ie ­
go m ias ta  portow ego.

Na daw nych łąk ach  i to rfow iskach , 
p rz y le g a ją cy c h  do B ałtyku , is tn ie je  
w ielk i,  rd zen n ie  polski p o r t  m orsk i, 
p rzed s taw ia jący  swemi u rządzen iam i 
o s ta tn i  w yraz  techn ik i  i p rzew y ższa ­
jący  pod tym  względem  wiele p o r tów  
n ie ty lk o  eu ro p e jsk ich ,  a le  ta że  in ­
n ych  części św ia ta .

Niemcy, k tó ry m  so lą  jW t k u  j e s t  
P o lsk a  n iepod leg ła ,  s ta ra l i  s ię  p rzez  
s z e re g  l a t  ok łam yw ać k ra je  z a in te r e ­
sow ane Gdynią, sze rząc  n ikczem ne 
p lo tk i ,  jak o b y  w Gdyni i s tn ia ło  ty lk e  
m ałe bajoro , n ieodpow iada jące  rzekom o 
w ym ogom  naw igacji ,  ci zaw istn i g e r ­
m ańscy  sąs iedz i  śc iągnę li  sami na  
sieb ie  p o g ard ę  w szystk ich  kra jów , 
k tó ry c h  o k rę ty  zaw ija ją  de  p o r tu  
gdyńsk iego .

P o r t  w Gdyni j e s t  tak  wielki, iż 
może się w nim pom ieścić  je d n e g o  
dn ia  z g ó rą  s to  o k rę tó w  lub m n ie j ­
szych  jed n o s tek ,  czego dowodem fak t,  
iż pew nego  dnia  w paźdz ie rn iku  
ub. r . za ładow yw anych  tu  było aż 
65 ró żu e j  w ielkości jed n o s tek .

Budowa p o r tu  g dyńsk iego  podz ie ­
lona j e s t  na  t r z y  fazy, z k tó ry c h  
d ru g a  kończy Bię w r.  1935, a do 
końca r .  1945, t. j .  w t r z e c ie j  fazie—  
p o r t  będzie największym i ua jbar-

(Od własnego korespondenta)
dziej now oczesnym  ze w szy s tk ich  
w ie lk ich  po rtów  w E u ro p ie  i w k r a ­
jach  nowej ziemi. G dynia  —  m ias to  
i port ,  mimo kryzysu  św ia tow ego  
rozw ija  się  w terapie  iście am ery -  
kańskiera,  co, aczkolwiek z go ry czą  
—- p rzy zn a ją  dziś nawr t -N iemc y.

Ubieg łe  lata wykapały,  że Gdynia  
z każdym  rok iem  zy sk u je  sobie  
op in ję  m ias ta  n a jp rze ró żn ie jszy ch  
zjazdów i k o n g re só w  k ra jo w y ch  i 
m iędzynarodow ych . W ub. roku  od 
było  się  tu  tak ich  z jazdów  zg ó rą  
40, a w roku  b ieżącym  spodziew ana  
j e s t  je sz c z e  w iększa  l iczba. B ędz ie  
i w tym  roku  wielkie Św ięto  Morza, 
k tó re  ub. la ta  zg rom adziło  około 
200  ty s ięcy  osób —  i w tym roku w 
św ięcie  m orza  w eźm ie udział P. P r e z y ­
d e n t  R zeczypospo li te j ,  Rząd P o lsk i ,  
a liczba uczes tn ików  u roczystośc i  nad

B J ty k ie m  napew no  znacznie  w zro ś­
li i e .

W r. ub. odbyły s ię  tu  M iędzyna­
rodowe Wykłady  A kadem ickie , w k tó ­
rych  wzięło udzia ł około 800 osób, 
oraz kong re s  wszechs łowiański .  L i c z ­
ba słuchaczy  w tym roku spodzie ­
w ana  j e s t  znacznie  większa.  Z e s z ło ­
roczny  k o n g re s  uchwali ł  ustawić 
m d  b rzeg iem Bałyku „kamień  s ło­
wiański" ,  co będz ie  wieczystym do- 
wedem drużby S łowiańszczyzny ,  k t ó ­
re j  p rzewodni czką  j e s t  dem okatyczna  
to le ra n c y jn a  Rzoczp ^ p o i i t ł  Po lska . 
M iędzynarodow e W ykłady  A kadem ic­
kie zo rgan izow ano  z in ic ja tyw y  wy 
b itn eg o  uczonego prof. dr.  Tadeusz a  
H ila row icza  z U n iw e rs y te tu  W a r ­
szaw skiego . W  w ykładach  u c z e s tn i­
czyć będą  —  ja k  w roku  ub. —  
liczni p ro fesorow ie  u n iw e rsy te tó w  
zag ran icznych .  d. c. n. c

Z KOMISY] SEJMOWYCH
K a r te le , c z y n s zo w n ic y  i p o d a te k  m a ją tk o w y

W arszaw a. —  Na posiedzen iu  s e j ­
mowej kom isji  p rzem ysłow o - h a n d lo ­
wej Sejmu ro z p a trzo n o  p ro je k t  u s ta ­
wy o k a r te la c h .

P r o j e k t  z re fe ro w ał  pos. C ze rn i­
chowski (B .B .).  I s tn ie je  67 k a r te l i  
u jaw nionych , obe jm ujących  sz e re g  
pow ażnych  gałęz i p rzem ysłu .  P onad  
4® proc. ogólnej p rodukcji  j e s t  skar-  
te l izow ane , wpływ więc k a r te l i  na 
życie  gospodarcze  j e s t  wielki. R z ą ­
dowy p ro je k t  us taw y o p ie ra  s ię  na 
c z te re ch  zasadach: jaw nośc i  umów 
k ar te low ych ,  in g e re n c j i  P a ń s tw a  ty l ­
ko w w ypadkach  dobra  publicznego, 
p rzek azan ia  nadzoru  Min. P rzem y s łu  
i H and lu  oraz p rz e k a z an ia  o rzeczn i­
c tw a  sądowi ka r te lo w em n  p rzy  S ą­
dzie N ajw yższym . D ziedzina  och rony  
in te re s ó w  p ry w a tn y c h  pozostaw iona  
j e s t  dochodzeniu  z a in te re so w an y c h  
s t ro n  na zwykłej drodze.

K o m is ja  p rz y ję ła  p ro je k t  u s taw y  z 
popraw kam i re fe re n ta .  Kluby: Ch. D. 
i lew icy  g łosow ały  przeciw  us taw ie .

W arszaw a. —  Na posiedzen iu  s e j ­

mowej kom isji  re fo rm  ro ln y ch  w o b e ­
cności w icem in is t ra  K asińsk iege  p rz y ­
ję to  je d n o g ło śn ie  z pewnemi p o p ra w ­
kami re fe re n ta  w d ru g iem  i t r zec iem  
czy tan iu  rządow y p ro je k t  us taw y  o 
zm ianie  us taw y w spraw ie  uw łaszcze­
nia b. czynszow ników , b. w olnych lu ­
dzi i d ługo le tn ich  dziei/:awców w wo­
jew ódz tw ach  now ogrc dzkiera, pole- 
skiem, w ołyńskiem , w ileńsk iem  oraz 
pow ia tach  g rodz ieńsk im , wołkowy- 
skim, b ie lsk im  b ia łos tock im  i sokól- 
skim w ojew ództw a feiałostockiego.J

W arszaw a. —  Sejm ow a kom is ja  
ska rbow a  ro z p a t rz y ła  p ro je k t  us taw y
0 poda tku  m ają tkow ym .

P r o je k t  te n  u legł daleko idącym 
zmianom. Za podstaw ę w ym iaru  b ra - '  
ny j e s t  nie szacunek , lecz p łacone 
podatki.  Dla ro ln ic tw a  p o d s taw ą  ma 
być pod a tek  g ru n to w y , dla p rzem ysłu
1 hand lu  pod a tek  przem ysłow y, dla 
n ie ruchom ośc i  m ie jsk ich  poda tek  od 
n ie ruchom ośc i  m ie jsk ich .

D y sk u s ja  nad us taw ą  t rw a ła  z p r z e r ­
wą obiadow ą do w ieczora .  g

Straszne trzęsienie ziemi
w K a l i f o r n j i

S e tk i za b ity c h  i tysiące  rannych
Londyn.— D onoszą z Los Angelos o 

w ielk iem  trzęs ien iu  ziemi, k tóre  n a ­
w iedz iło  Kalifornję. W strząsy  p o d z iem ­
ne dały s ię  odczuć  w czoraj o g. 17 
m. 55 w ed ług  czasu  m ie jscow ego i 
trw ały  z kró tk iem i p rze rw am i ca łe  2 
godziny. N ajw ięcej uc ie rp ia ły  m ie j ­
scow ośc i  Long B each  i Com oton. W 
Long B each  19-cie o sób  poniosło 
śm ierć.

W wielu dz ie ln icach  m ias ta  po­
w stały  pożary. Tak np. wyższa szko ła  
tech n iczn a  stoi w p łom ieniach . Rów­
nież w Los Angelos kilka w ielkich

m

budynków zosta ło  uszkodzonych. —  
Liczba ofiar w ludziach  w C om pton 
wynosi 12 a w Los Angelos dwie 
osoby.

Do te renów  naw iedzonych  k a ta s tro ­
fą trzęs ien ia  z iami uda ło  s ię  100 le ­
karzy.

A m erykańskie  s ta tk i  w ojenne  „Wir­
ginia*, „Arizona* i inne  wysadziły na 
b rzeg  625 m arynarzy oraz  lekarzy o- 
k rę tow ych .

W edług don ies ień  z Long B each  w 
jednej ze szkół zawaliła s ię  część  
budynku podczas  lekcji. K ilkunastu

uczniów zginęło pod gruzami. Rów ­
n ież  w te a t rz e  zginęło k ilkanaście  ©- 
sób.

T rzęs ien ie  z iemi w Kalifornji po łu ­
dniowej poc iągnę ło  za  sobą kilkaset 
ofiar w ludz iach . Liczba rannych 
przekracza  250® osób. Miasto Long 
B each  w ciągu 20 sekund  zosta ło  z a ­
m ienione w kupę gruzów, a zabitych 
zos ta ło  22 osoby.

Londyn. —  T rzęs ien ie  ziemi, k tóre  
naw iedziło  po łudniow ą Kalifornję, by­
ło bardzo  silne.

P oza  Long Beach, C o m p to n  i Los 
Angelos ucierpiały  również inne m ie j­
scowości, jak S an ta  Barbara , San 
Diego i San  Fedro . W pobliżu tej o- 
s ta tn ie j  m ie jscow ości zapad ł się  ł a ń ­
cu ch  wzgórz, Pados.

Stre fa  t rzęs ienia z i emi  obejmuje  
przestrzeń 6000 mil kiw. Te re n . Jen  
jest  nawiedzany  trzęs ien iem ziemi  
niemal  regularnie co 75 lat.  Ostatnie  
wielkie  t rzęs ienie  z i emi  w tych o k o ­
l icach wydarzy ło  s i ę  w 1 8 / 5  r. E s ka ­
dra statków wojennych,  która znajdo­
wała  s i ę  w porcie >-an Pedro  udała  
się późnym w ie cz or em  do Long B e ­
ach, gdz ie  straty są największe.  O k o ­
ło 2500 marynarzy będz ie  brało u 
dzia ł w akcji ratowniczej .

Wznowienie wykładów.
na wyższych uczelniach stolicy
W arszaw a. — Na w yższych ucze l­

niach w W arszaw ie  w ykłady  zostały 
wznowione w pon iedz ia łek  13 bm.

Z aw iadom ien ia  o w znow ieniu  w y ­
k ładów  i ćwiczeń z po leeen ia  r e k to ­
rów, zos ta ły  w sobotę  rano  ro z w ie ­
szone na  bram ach  uczelni.

Rozpoczęcie  wykładów odbędzie  
s ię  zapew ne w spokoju, —  g d y i  n a ­
czelna k o n fe ren c ja  akadem icka, p r z e ­
wodnicząca  s t r a jk u ją c e j  młodzieży, 
w ydała  odezwę, zapow iada jącą  p o ­
w ró t  do nauki w te rm in ie  us ta lonym  
przez  rek to ró w .

S tra jk  g e n e raln y
w Łodzi?

Łódź. — S y tuac ja  s t ra jk o w a  na t e ­
re n ie  Łodzi i ok ręgu  nie u leg ła  zm ia­
n ie .  W  G zorkow ie. B e łcha tow ie ,  Mo­
szczen icy  i Zelowie fab ryk i  p racu ją  
no rm aln ie .  W  Tom aszow ie na og ó l­
n ą  liczbę 6 ty s ię c y  robo tn ików  do 
s t r a jk u  p rzystąp iło  12© robotn ików . 
P o w ażn ie jszy ch  zakłóceń spokoju  n i ­
gdzie  n ie  było.

W e d ł u g  inform acyj prasow ych, 
s t r a jk  w łókn iarzy  z ao s trzy ł  się i roz ­
szerzy ł ,  obe jm ując  n ie ty lko  ś re d n ie  i 
m ałe  fabryki,  ale i większe  zakłady.  
Ogółem s t ra jk u je  przesz ło  113 t y s i ę ­
cy robotn ików . J e ś l i  sy tu a c ja  nie 
u leg n ie  zasadniczej zmianie, wówczas 
m a być p rok lam ow any  s t r a jk  gene  
ra ln y  dla p o parc ia  s tanow iska  w łó ­
kniarzy .^  g

Nasz dostęp do morza je s t kwe- 

stją naszej niepodległości.

Będziesz czuwał nad jego bez­

pieczeństwem. zostając członkiem 

Ligi Morskiej i Kolonjalnej.
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PROCES GORGON JWEJ
Obrońca A x e r  o s k a rża  o g ro d n ika

Kraków. —  W 6 tym  dniu ro z p ra ­
wy sąd pow róc ił  do p rz e rw a n eg o  
badan ia  inż. Z arem by . Po  sz e re g u  

' py tań  na  te m a t  m ieszkan ia ,  Z a rem b a  
o p i ja ł  p rzeb ieg  k ry ty c z n e j  nocy. 
Opowiada* on o rozm ow ie  z dr. 
Csalą, z k tórym rozmawia ł  na w e­
randz ie ,  p rzyczem  począ tkowo obecna 
by ła  G orgonow a, k tó re j  polecił pójść 
do córki, gdzie  m ogła  być około pół 
godz iny .

Z a rem b a  w dalszym  ciągu  u s i łu je  
u s ta l ić  dokładnie  czas k iedy  s ię  to  
w szy s tk o  d z a ło .

—  Człowiek sza la ł  z bólu! — woła 
adw. W oźniakow sk i —  a robi s ię  z 
uiego nag le  zegarm is trz !

P rz e w o d n ic z ą cy  — czasem p a n o ­
wie też  ro b ią  zegarm is trzów !

O skarżona  zdenerw ow ana  up ie ra  
sią  w dalszym ciągu  p rzy  tw ie rd z e ­
niu, p rz y s ię g a ją c  na  sw oje  dzieci, źe 
k iedy w róciła  od lekarza ,  pobieg ła  
po wodę i w tedy  rozb iła  szybę.

P rzew o d n iczący  zadaje  py tan ie  
o sk a rżo n e j  czy wobec teg o  na leży  
uważać, źe Z a re m b a  zezn a je  n ie ­
p raw dę?

—  W idocznie  w in te r e s ie  pana 
Z a rem b y  leży  — odpow iada G orgo­
nowa —  by tak  zeznawał.

Zkole i p rz y s ię g l i  zada ją  ‘Z arem bie  
sz e re g  py tań , a wyczuć z nicb m oźna 
w yraźn ie ,  źe Die są  zdudow ani p o ­
stępow an iem  Z arem b y , k tó ry  po w y ­
k o rz y s ta n iu  kobie ty  chciał j ą  usunąć.

D łuższy czas j e s t  om aw iana  sp raw a  
kluczy od drzwi w erandk i p rzy  po­
koju G orgonow ej, Z a rem b a  tw ierdz i,  
źe G orgonow a  dob iera ła  do ty ch  
drzwi klucz z całego pęka  p rzed  n a ­
de jśc iem  policji.

Z a rem b a  mówi je szcze  o w izytach  
ró żn y ch  m ężczyzn  u G orgonow ej 
ale z ryw ać z n ią  n ie  chciał, wobec 
p rzy w iązan ia  w szys tk ich  w domu do 
Rom usi, a oddać R om usi G orgonow a 
nie  chciała.

—  No usunąć  G orgonow ą —  
mówi je d e n  z p rzy s ięg ły ch  —  i za ­
brać  je j  j e s z c z e  dziecko, to byłoby 
zby t  k rzyw dzące  n aw et  d la  G o rg o ­
nowej!

Dalej  Za re m ba  s tw ie rdza ,  źe w i­
dział w pokojn G orgonow ej sy lw e tk ę  
ezłowieka. N a to m ia s t  oświadcza, źe 
j e s t  zupełną  n iem ożliw ością  by S taś  
w ośw ie t len iu ,  jak ie  było w hallu  
m ógł w idzieć w ychodzącą  pos tać  w y­
żej,  niż po kolana.

—  Czy n ie  rzuciło  się to panu w 
oczy, źe k ied y  bieg liśc ie  do L usi w 
bieliźn ie , to G orgonow a była w 
fu trze .

—  Nie.
P r o k u r a to r  zadaje  świadkowi sz e ­

re g  py tań  na  te m a t  S tas ia ,  poozem 
do głosu p rzy ch o d zą  obrońcy .

—  Czy dzieci w iedzia ły  o s k a n ­
dalu, k tó ry  z rob iła  G orgonow a Szta j-  
nównie?

—  Wiedzia ły .
—  Czy S z ta jn ó w n a  odwiedza ła  

dzieci?
— N ie jednokro tn ie .
— Jak to? Czy uw aża pan za w ła­

śc iw e, że da rywal izac j i  dwóch n ie ­
ślubnych  żon w trą c a ją  s ę dzieci?

—  Czy św iadek  m iał s to sunk i z 
innem i kobie tam i?

—  Nie z jedną .
—  A ezy w tym  o k re s ie  k iedy  

z G orgonow ą.
—  W ted y  p rzez  d ługi czas n ie  

m ia łem  nic w spólnego  z nią.
—  A jednak  czasem pofolgował 

pan je j?
—  Dopóki nie zam ordow ała  Lusi.
Po p rze rw ie  na  sa lę  zo s ta je  w p ro ­

w adzony og ro d n ik  Kamiński.
O brona  p rzec iw s taw ia  się  p r z e ­

ciwko zap rzy s iężen iu  tego  świadka, 
gdyż  tw ierdz i ,  że rów nie  poszlaki o 
zam ordow anie  Lusi obciążają  G orgo ­
now ą ja k  i jego . Sąd odrźucił j e d ­
nak te n  w niosek  obrony  i po z a p rz y ­
siężen iu  świadka p rzy s tąp i ł  do bada­
n ia  go.

K ry ty c z n e j  nocy zbudziła  go G o r ­
gonow a i n iezw łoczn ie  uda ł s ię  do 
willi, skąd  Z arem ba  posła ł  go na  
p o s te ru n e k  żau d a rm er j i .  Ż andarm a  
nie zas ta ł  i zo s ta ł  w ysłany  po raz  
drug i.  Razem  z w achm is trzem  żan ­
da rm er i i  T re lą  og ląda ł  ś lady, k tó re  
znajdow ały  się  koło willi i ja k  
tw ie rd z i ,  były  to ślady m ałe j  s to p y  
kobiecej.

S taś ,  gdy  go zapyta ł,  co s ię  sta ło  
i k to  to  m ógł zrobić oświadczył, że 
w idział postać ,  a t ą  p os tac ią  była 
G orgonow a. B yła  ona  w futrze!

Co do s to su n k u  G orgonow ej do 
dzieci, to K am ióski zezna je ,  źe nie 
by ły  one zby t  dobre .  G orgonow a 
p a ro k ro tn ie  powiedziafa , do L usi;  
„Ty w s t r ę tn a  małpo

„D źagan, k tó ry m  rą b a ł  lód z g in ą ł  
mu na  8 dni p rzed  m o rd e rs tw em . 
P o ło ży ł  go na  k raw ędz i basenu . W y ­
klucza, by mógł się  on zsunąć  do 
basenu .

Na zapy tan ie  dr. A xera, czy  dźa- 
ganu  nie b ra ł  później do rąban ia ,  
K am iński początkowo p y ta n ia  n ie  
rozum ie , p o tem  odpowiada, źe  n ie  
brał.  Mec. E t t i n g e r  wykazuje Ka 
m ińsk iem u pew ne sp rzeczn o śc i  m ię ­
dzy je g o  obecnem  zeznaniem , a pro- 
toku łem  śledczym.

P ro to k u łu  teg o  jak  się później 
okazało, świadkowi nie czytano.

P od  koniec  ro zp raw y  n as tąp i ła  
k o n fron tac ja  m iędzy G orgonow ą a 
K am ińskim , w czasie  k tó re j  w y ja ­
śniono pewn e szczegóły.  & m ianow i­
cie św iadek  k a te g o ry c z n ie  z a p r z e ­
czył ja k o b y  G orgonow a szła z u im 
na p o s te ru n e k  żan d a rm erj i .

Z ko le i  sąd p rz y s tą p i ł  do p rz e s łu ­
ch iw an ia  żony og rodn ika  K am ińsk ie -  
go, la t  34 będ ące j  w o s ta tn ich  m ie ­
s iącach  ciąży.

K am ińska  zezna je  na  p y ta n ia  p rz e ­
w odniczącego , że w iedzia ła  o ślub ie  
Z a rem b y  z G orgonow ą  w K rakow ie . 
Z a rem ba  opfekował s ię  dziećmi n a to ­
m ias t  G orgonow a n iedba ła  o n ie  
wcale.

K ry ty czn eg o  dnia G orgonow a obu­
dziła  ich o północy, s tu k a jąc  w s z y ­
bę i wołając:

—  W staw ać , bo się  n ie szczęście  
s ta ło . K am ińska  zeznaje ,  źe S taś  m ó ­
wił jej o tem , źe widział postać  po ­
dobną do G orgonow ej.  Gdy dr. 
Csala  w szedł do willi, K am ińska  wi­
działa, ja k  G orgonow a chw yciła  za ­
k rw aw ioną  r ę k ą  za koszulę  Z arem by.

—  Ja k  w yg ląda ła  o skarżona  —  
p y ta  przewodniczący.

—  Dziko, n ie  ja k  w inny  dzień.
N as tęp n ie  bada św iadka p rokura -

t o r :
—  Czy G orgonow a w yrzuc iła  

św iadka z pokoju po zb ro d n i?
— G orgonow a powiedziała: p roszę  

się  wynosić. Robiło to w rażenie , 
jak b y  sam a chciała pozostać  w p o ­
koju.

— Czy mówiła, że mąż zadaje  sie 
z ba t ia ram i i k tó ry ś  z nich mógł  
dokonać mordu.

— Mówiła..
K 'e dy  p r o k u r a t o r  zadaje da lsze 

py ta n ia  Kamińsk a  blednie i pada na 
krzes ło  zemdlona  wobec czego aąd 
za rządza  p rz e rw ę  do poniedz ia łku,  c

Orzeł skrzydlaty je s t naszym 
symbolem —

Orłem uczyńmy m sz  naród —- 
popierajmy lotnictwo,

popierajmy L. O, P. P.

Bojówki hitlerowskie
w k r o c z y ły  na o b s za r S a a ry

Paryż. —  Około  1,000 h itle row ców  
uzbro jonych  częśc iow o w karabiny 
za ję ło  koszary daw nego 170 pułku 
p ionierów  w Kehl, m ie jscow ości po 
łożonej na  przeciw  S trassbu rga ,  na  p ra ­
wym brzegu  Renu.

S tra ssb u rg .—  Bojówki narodow o-so- 
c ja lis tyczne  urządziły  dziś p o p o łu d ­
n ia  p rzed  m a g is tra te m  w K eh lu "m a-

H . IM IC H
R ok z a ło ż e n ia  1848

Firma
w Częstochowie
ul. P a n n y  Marji 16, t e le fo n  97.

poleca pierwszorzędnej jakości: 
farby, pokost, lakiery, cement i gips, 

wyroby szczotkarskie, 
oraz w szelkiego rodzaju papiery.

nifes tac je  sym bolicznego przejęc ia  
władzy nad  m ias tem  przez h i t le ro ­
wców. D ow ódca bo jów ek wygłosił 
przy asyście  oddzia łów  policyjnych, 
Żandarmerji i w obecnośc i  t łum ów  
pubjicznośći p rzem ów ienie  pe łne  po­
gróżek  pod ad re sem  Francji. Na 
g m achu  dw orca  kolejowego w Ke- 
h lu  m ającego  ch a rak te r  m iędzynaro­
dowy, gdyż znajdują  się  tam  jed n o ­
cześn ie  n iem ieckie  i francusk ie  biura 
ce lne  i paszportow e, wywioszono 
chorągiew  o barw ach  cesa rsk ich  i 
h itlerowskich. Fakt ten  in te rp re to ­
wany, jako na ruszen ie  postanow ień  
T rak ta tu  W ersalskiego wywołał we 
f rancusk ich  ko łach  politycznych 
S trassbu rga  zrozum ia łe  poruszenie .

P o n a d to  po tw ierdza  s ię  w iado­
m ość, że  jeden  z oddzia łów  h i t le ­
row skich które , wczoraj obsadziły  
m anifestacy jn ie  koszary w Kehlu, 
uzbrojony b y ł  w karabiny typu Mau- 
sera .

WI^Ż ZA IMILJONY
PO W IEŚĆ.
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— Przepraszam panią — od­
rzekł Claude nie będziemy 
więcej przechodzili.

Anusia zastanowiła się.
— Ten głos... — szepnęła — 

zdaje mi się, że go znam. Je ­
stem pewną, że go gdzieś sły­
szałam... Ale gdzie? To dziw­
ne !,.

— Co tam Anusiu?—zapytała 
Henryka.

— Nic, proszę pani—odrzekła 
i zam knęła okno.

O szóstej wieczorem dekora­
torzy opuścili rusztowanie i u- 
dali się na cbiad, poczem ro­
zeszli się do swoich miesz­
kań.

— Juljusz udał się także do 
swego pokoju, ale zabawił nie­
długo, po kilkunastu minutach 
bowiem wyszedł z oberży i skie­
row ał się ku rzece. Gdy do­
szedł do tarasu willi jaw oro­
wej, uchwycił się rękami za 
wierzchołek muru, przeskoczył

go i wszedł do parku. Nastę­
pnie przesuwając się między 
drzewami i krzakami, dotarł do 
pałacu.

Okna pokoju Henryki i h ra ­
biego były oświetlone, głęboka 
cisza panowała w całym par­
ku.

Na wieży kościoła w Chen- 
nevieres wybiła godzina dzie­
wiąta.

— Nie powinienem się wa­
hać.

W spiął się na palcach, uchwy­
cił koniec sznura, wiszącego 
pod rusztowaniem przy oknie 
hrabiego de Lucenay i podej­
mując się coraz wyżej, dostał 
się do okna, nie sprawiwszy 
szmeru.

W tedy nadstawił ciekawie u- 
szu.

Księżyc jeszcze się nie poka­
zał i gęsto toczące się po ho­
ryzoncie chmury, zakryw ały 
gwiazdy. Głęboka ciemność za­
legała w około. Spojrzał w ok­
no i spostrzegł naprzeciw sie­

bie siedzącego za stolikiem hr. 
de Lucenay.

Na stoliku stała karafka z 
wodą, flakonik i maleńki pa- 
kiecik zawinięty w biały pa­
pier.

Hrabia de Lucenay z rysami 
zmienionemi i fałdą na czole, 
wziął pakiecik, rozpieczętował 
go i zawarty w nim proszek 
biały wsypał w karawkę, którą 
wstrząsnął razy kilka i następ­
nie postawił na stole. Po kilku 
minutach wziął ją  znowu, po­
staw ił naprzeciw lampy dla 
przekonania się zapewne, czy 
proszek się rozpuścił i zadowo­
lony, napełnił wodą z karafki 
mały flakonik. Skończywszy tę 
czynność, schował karafkę do 
szafy, którą zam knął na klucz 
i włożył go do kieszeni.

— Co on robi? — zapytywał 
się Claude z niepokojem .—Mo­
że przyrządza lekarstwo dla 
Henryki. Zaraz się o tem do­
wiem.

Spuścił się na ziemię, okrą­
żył róg pałacu i wdrapał się 
na rusztowanie,/ stojące przed 
oknem pokoju pani Lucenany. 
Okno było oświetlone i zasło­

nięte tylko firankami koronko- 
wemi, przez które można było 
widzieć wnętrze pokoju.

W głębi spoczywała na łóż­
ku Henryka z zamkniętemi o- 
czyma. Stojąca obok na stoliku 
mała lampka nocna, rzucała 
światło na jej twarz, która wy­
dała się Juljuszowi bardzo bla­
dą i zeszczuplałą. Co za zmia­
na od niedawnej chwili, gdy 
widział ją  w Seine-Port. Ileż 
to od tego czasu biedna mę­
czennica musiała wycierpieć!

— Sprawcą tych cierpień ja  
jestem —mówił do siebie Juljusz 
z boleścią.—Acli, jaki ja  jestem  
nikczemny!

Nagle małe drzwi za głową 
chorej uchyliły się powoli i na 
progu ukazał się hr. de Luce- 
nay.

Był on blady jak  śmierć i w 
ręku trzymał flakonik. Stał 
chwilę nieruchomy, jakby na­
słuchiwał i parę razy wychy­
lił głowę przed siebie, dla prze­
konania się naocznie, czy Henry­
ka śpi.

Uspokojony widocznie pod 
tym wzglętem, nie wchodząc 
do pokoju, wyciągnął rękę.

8 d. c. n,



Dnia 14 marca 1933 roku.

Chwila bieżąca.
—  Miasto Biain pod W aszyngtonem  

sporządz iło  p ien iądze  z d rzew a w 
w artośc i 1 c e n ta  do 1 dolara . W szy­
stk ie  insty tucje  m ie jsk ie  przyjm ują 
ten  pieniądz na  pokrycie na leżności 
m iejskich .

—  Pp. S tan is ław  i J a n  Żółew scy  
ofiarowali na  Państw ow ą szko lę  M or­
ską w Gdyni d z ies ięć  tysięcy do la ­
rów.

—  B anda kom unistów  n ap ad ła  w 
Brukseli na  królową belgijską Marję 
prz^d  operą  F lam andzką , ob rzuca jąc  
ją zgniłemi jajami.

—  W W arszaw ie  wystąpiono z p ro ­
jek tem  pow ołania  do życia P a ń s tw o ­
wej Rady P ocz tow ej,  k tóra  in fo rm o­
wałaby w ładze  pocz tow e o is to t ­
nych p o trz e b a c h  s taw ianych  in s ty tu ­
cji.

— „Daily H e ra ld ” donosi, że  kan­
c lerz  Dolfus chce  odbudow ać  m o n a r-  
ch ję  aus tr jacko-w ęgierską  za zgodą 
Mussoliniego. Królem byłby arcyksią- 
żę  Otto.

—  Rada m inistrów  uchw aliła  ro z ­
porządzenie  o usta len iu  w Gdyni wol 
nago obszaru  celnego.

— S e jm  śląski uchw alił  ustawę, do ­
magającą się  opodatkow ania  p rz e d ­
siębiorstw zatrudn ia jących  c u d z o z ie m ­
ców W sam em  woj. Śląskiem jes t  b o ­
wiem  około 10 ty^. obywateli państw  
obcych.

—  Z am ach  na  W este rp la t te  miał 
s ię  odbyć w nocy z 9  na  10 b. m. 
łączy ł s ię  on śc iś le  z z a m a c h e m  h i t ­
lerowców, na  s t re fę  zdemilitaryzoW aną 
w Nadrenji.

—  Nawoływania  G oeringa  w N ie m ­
cz e c h  skutkują, odbywa s ię  bow iem  
dalszy bojkot kom unistów , żydów i o- 
byw ate li  polskich.

—  O tw arc ie  R eichs tagu  nastąp i 21 
m arca  w koście le  garnizonowym  w 
P o czd am ie .  s

K R O N I K A

W ielka afera przem ytnicza
P r z e m y t n ik  czę sto c h o w ski o s a d zo n y  

w  a re s zc ie  w  W a rs za w ie

RalendarzyK
M A R Z E C S ło ń ca

1933 1 4
W to r e k

w sc h ó d
5.59

zach ód
7.53

1 U U U D ziś  K rystyny  
Jutro Matyldy

—  U rzędnicy  lotnej kontroli ska r­
bowej w W arszaw ie  o trzym ali poufne 
w iadom ości, że pom iędzy C zęs to ch o ­
wą i W arszaw ą kursuje  przem ytn ik  
częstochow ski,  Mojżesz Gliksm an, 
p rzew ożąc  par t je  tkanin  n ielegalnego 
pochodzen ia ,  k tóre  p rzechow uje  u 
sw oich wspólników w W arszawie.

G liksm ana zaobse rw ow ano  w chwili 
kiedy w ysiadał z pociągu na  dw crcu . 
P rz e m y tn jk  o d e b ra ł  swój bagaż, z a ­
ładow ał na dorożkę  i p o jecha ł  na N a ­
lewki pod Nr. 26 do m ieszkania  Che- 
ni F rendera .  W ywiadowcy pojechali 
w ślad  za  n im  i wkroczyli w chwilę  
po nim  do F rendera .

U rzędnicy  skarbow i przystąpili  n a ­
tych m ias t  do rewizji. Po  rozpakow a­
niu bagażu znaleziono 7653 m. je ­
dw abiu  na jp rzedn ie jszego  gatunku, u- 
żywanego do wyrobu paraso lek  i k ra ­
watów, 120 tuzinów brzy tew , oraz 
scyzoryków i igieł do m aszyn  do 
szycia.

Gliksm an zos ta ł  a resz tow any  i wraz 
z tow arem  przewieziony do IV korni- 
sa r ja tu .

Zam knię ty  w a reszc ie  p rzem ytn ik  
usiłow ał porozum ieć  się  ze swymi 
wspólnikami w C zęstochow ie . N apisa ł 
„gryps” , w k tórym  zaw iadam iał  o a- 
resz tow an iu  i daw ał in s trukc ję  o tern. 
jak się m ają  zachow ać. „G ryps44 wrę 
czył jed n em u  z za trzym anych  w ko- 
m isar jac ie  hand larzy  ulicznych, p ro­
sząc  o wysłanie go przez  p o c z tę .—  
P o d s tę p  nie uda ł  s ię  i list o d e b ra ł  
policjant.

T re ść  listu  posłużyła  jako m a te r ja ł  
do dalszego  dochodzen ia .  O kaza ło  
się, że G liksm an po kilka razy tygo­
dniowo p rzem y ca ł  z N iem iec  towary 
przez jeden  z w arszaw skich  kan to rów  
ekspedycyjnych .

W artość  za trzym anych  tow arów  wy­
nosi k ilkadziesią t  tysięcy zł. s

Nocne d y ż u r y  a p te k
W  n o c y  z  dnia 11 na 12 b. m. o tw arte  

b ęd ą  n a stęp u ją ce  apteki:
p. Mandata i N ow aka St. R yn ek  Ns 2. 
p. W ło s iń sk ie g o  ul. 7 K am ienic Nr 27.

W  n o c y  z  dnia 12 na 13 b. m. o tw arte  
b ęd ą  n a s tęp u ją ce  apteki:

p. M on ik ow sk iego  I A le ja  14. 
p. L e s iń s k ie g o  ulica W ie lu ń sk a  46.

Z  repertuaru Teatru I Kin.
Kino MOdeon(l.

„M andżurja płonie".
Kino „Nowości11.

„Biały ślad".
Kino „Grand11.

„Liljanka chce się rozwieść"
Kino „Oaza11.

„Jeden przeciw 10-ciu", „U roda ży­
cia".

Kino „Muza11.
„Indyjski grobowiec".

— Akademia ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. L eg jo n  M łodych Zw. 
P ra c y  d la  P a ń s tw a  Obwód C z ę s to ­
chow ski o rg an izu je  na  dzień 18 m a r ­
ca o gedz. 2 t  w sali  R ady  M ie jsk ie j  
u ro c z y s tą  A kadem ję  ku czci P ie r w ­
szego  M arsza łka  P o lsk i  Józe fa  P i ł '  
sudsk iego . B ile ty  w cenie  od 49 g r .  
do zł. 1.99 sp rzed aw an e  będą  p rz y  
wejściu  n a  akadem ję .  c

— 25-lecie Związku Strzelec­
kiego. W  roku  bieżącym  Zw iązek  
S t rz e le c k i  obchodzi w P o lsce  25 le- 
cie sw ego is tn ien ia .  U ro czy s to śc i  
jub i leu szo w e  ro zp o czy n a ją  s ię  dn ia  
19 b. m. C zęstochow a ró w n ież  g o d ­
nie  p o s tanow iła  uczcić t ę  u roczystość .  
W  pow yższe j  sp raw ie  odbędzie  s ię

w ś rodę  15 b. m. o godz. 19.30 
w sali Rady M iejskiej,  z eb ran ie  o rg a ­
n izacy jn e  Ju b i leu szu  z udziałem  
p rzeds taw ic ie l i  władz państw ow ych, 
w ojskow ych, sam orządow ych in s ty tu ­
cji o raz  m ie jscow ego  spo łeczeń ­
stwa. c

M ia s to  przejmuje teatr? W
czw artek  16 rn irca  odbędzie  s ię  licy 
ta c ja  gm achu  t . a t r a lo e g o .  Pon iew aż  
m ias to  ma zam iar p rze jąć  — jak  już  
donosiliśm y —  na własność gm ach 
te a t ru ,  w dniu w czora jczym  p. kom i­
sa rz  M azur odbył k o n fe ren c je  z p.p. 
J .  Mackiewiczem, k tó ry  jako  d e le g a t  
B. ft. K. w ierzyc ie la  m a g is t r a tu  z 
ty tu łu  pożyczki u lenow sk ie j  ma w 
te j  sp raw ie  g łos  decydujący , oraz 
K. M otalą, ra d c ą  u rzęd u  w ojew ódz­
k iego . c

— Zaszczytne odznaczenie czę- 
stochówian. Zaszczy tne  odznaczen ie  
w postac i Krzyża Zasługi o trzym ali 
byli uczes tn icy  walk legjonowych pp.: 
ppor.rezerw y R om an S tocki, u rzędnik  
Z arządu  O bw odow ego Funduszu  B e z ­
robocia  w C zęstochow ie , ib.star. s ie r­
żan t  1 p. leg. oraz  por. rezerw y J ó ­
zef Kuśnierski, u rzędn ik  B anku P o l­
skiego w C zęstochow ie , p rezes  4  Ko­
ła  ZPM P. „ O r l ę ” , b. s ie rżan t  1 -ej 
kom panji kadrow ej. s

— Przegląd instytucyj dobro­
czynnych. R ad ca  w ojewódzkiego wy­
dz ia łu  pracy i opieki spo łeczne j  p. 
Gorczyński w tow arzystw ie  nacze ln i­
ka takiegoż w ydziału  tut. m ag is tra tu  
p. kom. Serednick iego , dokona ł  p rze ­
glądu szeregu  instytucyj dobroczyn­
nych i zak ładów  opieki spo łecznej.

M. in. z lustrow ano zak ład  św. An­
toniego  dla  dzieci i paralityków, za ­
k ład  ten  je s t  prow adzony przez s to ­
w arzyszenie  k tórego  p rezesem  je s t  p. 
re jen t  Koss, p rze łożoną  zaś s ios tra  
A dam czew ska  ze Stow. S iós tr  M iło­
s ierdzia .

Sch ron ien ie  zna jduje  w zakładzie  
50 paralityków I 30 dzieci.

N ad to  zw iedzone  zostały  również: 
m iejski s ie roc in iec  przy ul. Sob iesk ie -  
skiego, bu rsa  dla uczniów szkoły Rze- 
m ieś ln iczo-P rzem ysłow ej przy ul. S ło ­
wackiego, przy tu łek  d la  bezdom nych  
dzieci przy ul. P io trow skiej,  d o m  
sta rców  Tow. Debr. dla C hrzęść ,  przy 
ulicy O grodowej i dom  im. Miny 
W erde. s

R o b o ty  p u b liczn e
rozpoczną się 19 bm.
D nia  19 m arca  rozpocznie  się  p ie ­

rw sza  s e r j a  ro b ó t  publicznych , m a­
ją c a  dać z a t ru d n ie n ie  l icznym  r z e ­
szom b ez robo tnych .  P rz e w id z ia n e  
je s t ,  że ju ż  w k w ie tn ia  robo ty  te  
obe jm ą 38.900 ludzi, a w csorw cu 
60.009.

W  s e r j i  t e j  p rzew idz iane  są  ro b o ­
ty  z iem ne, m e ljo racz jn e ,  budow a 
d ró g  i m ostów, r e g u la c ja  rzek  i t .  d.

B ędzie  to  zapraw dę  p iękne  uczcze­
n ie  dn ia  im ien in  p ie rw szego  N acze l­
n ika  P a ń s tw a  w sk rzeszone j  Polski,  
M arsza łka  Jó ze fa  P i łsudsk iego .

S t r z a ł y  w  I U r z ę d z ie  
S k a rb o w y m

1 osoba zabita, jedna ranna
W poniedz ia łek  13 m arca  o godz i­

n ie  i w po łudnie  w gm achu  I 
U rz ę d u  S karbow ego  ro z e g ra ła  s ię  
ponura  t r a g e d ja .  Podczas  l icy tac j i  
rzeczy  na leżących  do Szklarczyka, w 
k tó re j  b ra ł  u d z ia ł  p. in ż .K o b y lań sk i .

W pewnej chwili Szklarczyk wycią­
gnął rew olw er i o d d a ł  4  s trzały . P ie r ­
wsze dw a ?raniły  śm ie r te ln ie  in ­
żyniera, t rz ec i  o d d a ł  w w o w ie tz e /  a 
czw arty  sk ie row ał do s iebie .

Inżynier poniósł śm ierć  na m ie j­
scu. —  Szklarczyka odw ieziono do

szpita la .
W kilka chwil po m o rd ers tw ie  ja ­

kaś  n ieznana  kob ie ta  usiłow ała  —  
chwyciwszy porzucony rew olw er —  
o d e b ra ć  s o b ie  życie

Ja k  tw ie rd z ą  w ta jem n iczen i  j e s t  
ona  zam ieszana  w pow yższą  sp raw ę .  
Na m ie jsce  zb rodn i p rzy b y ła  proku- 
r a to r j a  i polic ja .

D alsze  szczegóły  w ju trze jszym  
nu m erze  naszego  p ism a.

Kronika Radomszczańska
(r) W alne zebranie Stow. b. 

Więźniów Politycznych, W  ub.
n iedz ie lę  w lokalu  w łasnym  p rzy  |ul. 
N aru to w icza  nr . 6 odbyło s ię  walne 
zeb ran ie  S to w arzy szen ie  b. W ięźn iów  
P o l i ty czn y ch  Oddział w Radom skn, 
w obecności 17 osób. Do zarządu  
zos ta l i  w yb ran i  pp : J ó z e f  K u rp ie s  
p re z e s ,  Teofil  Dziedzic s e k re ta rz ,  J ó ­
zef  M otyczyński skarbn ik . Do kom i­
sji r e w izy jn e j  powołano pp: E dm unda  
R om anow skiego  i W ładysław a M ory­
nia. D alsze  w pisy  członków p rz y j ­
m uje  p re z e s  Jó z e f  K urp ios  (S ien k ie ­
w icza 82). g

(r) Dziwactwa pani dziedziczki
Z n an e  są  e k sc e n try c z n e  w ybryki i 
dz iw actw a ń ii l jonerów  am erykańsk ich  
k tó rzy  całe życie  pośw ięca ją  ja k ie jś  
m anji czy pasji i za p ien iądze  pod­
po rządkow ują  sobie ludzi, s łużącym  
za p ro s te  na rzęd z ia  t .  eh wybryków .

I u n as  w Po lsce  nie b rak  podo­
bnych ludzi o schorza łych  m ózgach. 
K lasycznym  tego  p rzyk ładem  j e s t  
w łaśc ic ie lka  m ają tk u  z iem sk iego  w 
naszy m  powiecie  p. H e lena  A.., k tó ra  
g rom adzi  koło s ieb ie  obecnie  p rz e sz ­
ło 89 kotów  i około 15 p iesków  po- 
kojowyoh. Daw niej liczba  ko tów  s ię ­
g a ła  pokaźne j  liczby 199. P o p ro s tu  
t r a g e d ja  ro z g ry w a  się  we dw orze  
g d y  je d e n  z j e j  pupilów zaw ie ruszy  
s ię  gdz iekolw iek . Cała s łużba  musi 
w tedy  porzuc ić  sw e Zajęcie i udawać 
s ię  na  poszukiw anie  zag in ionego . 
Z na lazcę  spo tyka  n ag ro d a  w postaci 
1 korca  pszenicy . Oczywiście je ś l i  
s ię  ty lko  kemu uda tak ieg o  kociaka 
sch w y tać  to  dla korca  p rzen icy  ku 
rozpaozy dziedziczki p rz e t rz y m u je  go

p rzez  jak iś  czas dla o trzy m an ia  so ­
w itsze j  nag rody . Celem u ni em oż l i ­
w ien ia  w y k rad an ia  kotów  k toś  ze 
s łużby  ma pow ie rzoną  sp ec ja ln ą  n .d 
n iem i pieczę. Miłe kotki i p ieski 
o trz y m u ją  3 razy  dziennie , mięso: 
raz  go tow ane  i dwa razy  su row e p o ­
n iew aż zaw ie ra  w ięcej w itam in

R esz tk i  z kocio-psiego sto łu  d o s ta ­
j ą  się  dop iero  do kuchni dla ludzi. 
U trz y m a n ie  ta k ie j  „ fa m il i jk i44 w dzi­
s ie jszy ch  ciężkich czasach kosz tu je  
dość dużo a j e ś l i  dodamy jeszcze , że 
jed n o cześn ie  wiele, w ie le  dzieci b ied ­
nych  już  nie m ięsa  ale chleba, n ie  
m a do je d zen ia  to  „ e k s traw ag an c je*  
pani dziedziczki są  n ap raw dę  g o d n e ,  
pub licznego  n ap ię tnow an ia .  Z g łodu 
i nędzy "setki dzieci um ie ra  i mało 
k to się  o to  tro szczy ,  a tu ta j  gdy 
jaki ko t z acho ru je  to dziedziczka  k a ­
że ludziem  na tę  in te n c ję  pościć.

T rudno  j e s t  po tęp iać  kogoś za to 
że op ieku je  się zw ierzę tam i, ale ra  
dzimy pani A., by kochane  psiaczfci 
i ko tk i oddała  do chycla  a na  to 
m ie jsce  założyła  m aleńki ty lko  s ie ro ­
ciniec dis b iednej opuszczonej [dziat­
wy a będz ie  mieć więcej radości i 
p rzy jem nośc i  z życia  oraz g o rące  u~ 
znan ia  i pow ażania  wśród całego 
sp o łeczeństw a . g

( r )  Tragedja rodzinna. Po śm ier- 
ci rodziców ś. p. Bujaków  pozosta ło  
czworo dzieci, k tó re  znalaz ły  p rz y ­
tu łek  u wujka sw ego p. F ra n c isz k a  
N apory  (W ilsona  57). P r z e d  n ie daw­
nym czasem  21-le tn i S tan is ław  B ujak  
zosta ł  osadzony w w ięzien iu  za kra ­
dzież. Od tego  czasu s io s t ra  jeg o  
24 le tn ia  H e lena  n ie  m ogła  znaleźć  
spokoju ,  m ar tw iła  s ię  i p łakała  i 
w reszc ie  postanow iła  pozbawić s ię  
życia. K ry ty czo eg o  du ia  9 bm., n a ­
p isaw szy  up rzedn ie  2 l ia ty  do rodz i ­
ny, w k tó rych  cały swój m a ją te k  r o z ­
dzie li ła  pomiędzy,  k re wnych ,  p r z y g o ­
tow ała  sobie ćw ierć  l i t r a  rozc ieńczo­
nego  kwasu s ia rkow ego  położyła  się 
do łóżka i o godz.  11 w Docy kwas 
ten  wypiła. W s tan ie  beznadz i e jny m 
odwiezione j ą  do szp ita la  św. Ale ­
ksand ra ,  gdzie  o godz. 3,3® zmar ła  
n ie  odzyskawszy  przy tomnośc i .  D e n a t ­
ka  pracow ała  jako  robotn ica  w f a b r y ­
ce „ Metal u r g j a 4̂  g

( r )  Kradzież roweru. P. Rycncy-
g ie r  zam ieszka ły  w Gidlach zgłosi ł  
w ko m isa r jac ie  policji w R adom sku, 
że n ieznany  sp raw ca  sk rad ł  mu r o ­
w e r  w ar to śc i  299 zł., pozostaw iony  
p rzed  je d n y m  domów na  ul. K rak o w ­
sk ie j.

Tabela loterji państwowej.
Główne wygrane.

O negdaj, w trzee im  dniu  c iągn ie ­
n ia  5-ej klasy 26-ej pelskiej Io tererji  
pańs tw aw ej w iększe  wygrane padły na 
num ery  n as tępu jące :

Zł. 15.00# na  Nr. 54250.
Zł. 10 000 na N-ry: 56662 117092 

133621.
Zł. 5.000 na N-ry 9 6 6 2 5 +  124868 

130411.
Zł. 2.000 na  N-ry: 8764 20027 

24990 2 9 4 2 0 +  31849 32773 56903 
57660 62146 67143 69131 7 9 4 4 7 +
81543 86002 94 237 104581 1 0 4 7 6 5 +  
108087 112516 117003 117456 124491 
1 2 6 5 6 1 +  142062 147695.

Zł. 1.000 na N-ry; 2699 8895 11811 
13876 20900 29241 34444 39000
3 9 1 6 3 +  39593 40925 44408 44971 
46195 53257 56441 57211 58372
61326 61844 62865 66905 78071
79150 79449 79879 79937 80250
81434 83499 86919 89917 92940
93416 95056 96774 104084 104345 +  
113065 121601 123991 1 3 0 1 3 6 +
135358 137112 142788 144919
1 4 7 4 1 4 +  147483.

P o tr z e b n i 
s p rze d a w c y  

do
99 K  U  R  J E  R  A "

W i a d o m o ś ć :

w A dm inis trac ji
„ K u r je ra “ .



Dnia 14 marca 1933 rokii.

Z KRAJU.
P o m y s ło w y  o s z u s t

naciągał tylko podróżnych
Od p e w o e g o  czasu gr as o w a ł  na  t e ­

re n ie  dw orca  g łówn ego  w W arsz aw ie  
n iezwykle  pomysłowy oszus t.

Z jawia ł  się w godzinach ,  w k t ó ry ch  
n a  peronie  panował  na jwi ęk szy  ru ch  
i za jm ow ał miejsce  w jednym z p r z e ­
działów II, lub 1 klasy, od je żdża jąc e­
go pociągu, lokując  m a leńką  w al izecz­
kę na s ia tce  dla bagaży . Nas tę pn ie  
w yjm ow ał s to  z ło tych  i zw raca ł się  
ko le jno  do tow arzyszy  podróży  z p ro ­
p o zyc ją  zm iany  bankno tu  na drobne, 
gdyż „musi zała tw ić  ja k ie ś  fo rm a ln o ­
ści bagażow e i kasa  nie m oże mu 
wydać reszty®. Zazw yczaj n ik t  z j a ­
dących n ie  posiada ł  d o s ta teczn e j  i l o ­
ści d robnych  p ien iędzy . W ówczas 
s p ry tn y  o szus t  p roponow ał u d z ie len ie  
mu k i lk u n as tu  z ło tych pożyczki, k tó ­
r ą  podczas podróży m iał zwrócić.

P o n iew aż  zarów no w y tw o rn y  w y ­
gląd , j a k  i w yk w in tn a  w alizeczka  n ie ­
znajom ego wzbudzały  zaufanie  w spó ł­
pasaże rów , p rz e to  z regu ły  znajdow ał 
s ię  k to ś  uczynny, k to  w ręcza ł  s p r y ­
c iarzowi .10, 15, lub 20 z ło tych, z 
k tó rem i teu  szybko znikał, zab ie ra jąc  
w zam ieszaniu  rów nież  walizkę.
Rzecz p ro s ta ,  źe w ięcej s ię  ju ż  nie 
zjawiał.

P r z e s tę p c a  te n  był tem t ru d n ie js z y  
do p rzychw ycen ia ,  iż g ra so w a ł  zazw y­
czaj na  pociągach  da lekob ieżnych  i 
poszkodow ani przez  n iego  m ogli sk ła ­
dać zam eldow anie  dop iero  w dużej 
odległości od W arszaw y .

Gdy je d n a k  poczęły  napływ ać do 
urzędu ś ledczego  z różnych  s tacy j  co ­
raz  l iczn ie jsze  zam eldow ania  na t a ­
jem n iczeg o  oszusta ,  po lic ja  ro z to c z y ­
ła  obse rw ac ję  na dworcu i wczoraj 
sp ry c ia rz  zos ta ł  z a trzy m an y  w chwili 
g dy  p rzep row adza ł  swój oszukańczy  
t r ic k  z p. S te fanem  Buńkowskim , od 
k tó re g o  wyłudził  3o zł.

O szustem  okazał się  Edm und  Ba- 
gam (P ru szk ó w ).  W płynę ło  nań  do­
tychczas  12 zam eldowań. U rz ą d  ś le d ­
czy prow adzi w te j  sp raw ie  dalsze  
dochodzenie . g

• -
m
m B iu ro  D zie n n ik ó w  i O g ło s ze ń

„ R E N O M A ”
wł. Marjan Żukowski

C zęstochow a, A le ja  21, te l .  448 
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy s tk ic h  p ism  k ra jo w y ch  i zagra n icz ny ch ,
POLECA: D z ien n ik i  i cza so p ism a  k ra jo w e  i zag ra n icz n e
SPRZ E DA JE : W y ro b y  ty to n io w e ,  p ap ierosy ,  oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z - M  

to w e ,  w e k s l e  i t. p. (57) ^
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91D o m o w a  fa b r y c z k a "
dziesięciogroszówek.

( — ) W arszaw sk i  u rząd  śle  Iczy 
o trzy m a ł  te le fo n o g ra m  z p o s te iu n k u  
polic ji w Grabowie, pow. kozien iek ie-  
go, że na  ja rm a rk u  z o s ta ła  a r e s z to ­
w ana H e len a  N ap iórkow ska, k tó ra  
ko lpo r tow ała  w śród  w ieśn iaków  fał­
szyw e p ien iądze . A resz to w an a  poda­
ła, że m ieszka  w W arszaw ie  p rzy  ul. 
O palińsk ie j  13.

P o l ic ja  w arszaw ska  p rzep row adziła  
w je j  m ieszkan iu  rew iz ją ,  k tó ra  dała  
je d n a  w ynik  n e g a ty w n y .  Nic p o d e j­
rzanego  nie znalez iono . D opiero  da l­
szy wywiad wykazał, że N ap ió rkow ­
ska  by ła  w s ta łym  kon takc ie  z n ie ­
jak im  J a n e m  M atu lke  zam ieszkałym  
przy  ul. O palińsk iego  10, u k tó re g o  
znalez iono  duży zapas fa łszyw ych m o­
n e t  10, 20, 50 cio g ro szo w y ch  i zlo­
tow ych, oraz ty g ie l  do w y tap ian ia  
niklu, s top , fo rem ki,  m ark i  g ipsow e 
i t. d.

M atu lka  p rzy zn a ł  s ią  do fa łsz e rs tw  
i zeznał, źe je g o  w spó ln iczką  j e s t  
w łaśn ie  N ap ió rkow ska. Oboje za ło ­
żyli do spółki „dom ową fab ry czk ę" .  
W yspec ja l izow ali  s ię  w fab rykow an iu  
drobnicy . Dawała w praw dzie  m n ie j ­
szy efek t doraźny , ale  zato  rów n ież  
m nie jsze  ryzyko . D ro b n ie jszy  b ilon 
ludz ie  zazw ycza j p rz y jm u ją  b e z  
spraw dzen ia ,  a n ik t  ju ż  nie p o d e j ­
rzew ał fa b ry k a tu  w 10-c iogroszów kach

M atu lka  zos ta ł  osadzony w w ięzie­
niu. W spó ln iczka  je g o  będzie  p r z e ­
t r a n s p o r to w a n a  do W arszaw y. g

Insi ektor stra ży granicznej
n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h

( — ) W ładze  p rokura to rsk ie  wygo­
tow ały  akt oskarżen ia  w spraw ie 
wielkiej afery przem ytniczej,  k tóra  
naraz iła  skarb  państw a na miljonowe 
straty.

Na ław ie oskarżonych  zasiądzie  
paru  kupców z N alew ek oraz b. in ­
sp ek to r  straży gran iczne j pułk. S e ­
weryn S iedlecki.

O skarżeni dz ia ła jąc  w p o rozum ie ­
niu z S ied leck im  przem ycali wielkie 
ilości specyfików lekarsk ich , k tóre  
później dos tarczali  po zniżonych c e ­
nach  lekarzom  w W arszaw ie  i na  
prowincji o raz  aptekom .

S troną  handlową, a śc iś le  b iorąc  
rozsp rzedażą  p rzem yconych  specyfi­
ków za jm ow ał s ię  g łów nie pułk* S ie ­
dlecki.

Dzięki udziałowi w całe j  a ferze

N o w o o tw o r z o n y  
Źakłać krawiecki ubiorów męsK.i okryć damskich

Ludwika Bartnika
Częs tochowa,  ul. D ąb row sk ie go  nr  8.

W y k o n u je  za m ó w ie n ia  tanio, szyb k o  i so l id n ie .  — Naj­
ś w ie ż s z y  krój. — N a jn o w s z e  żurnale . — Obfita kolekcja  

m aterja łów  bielsk ich .

(£)

Tajemnica safesu w PKO.
Jubiler przywłaszczy! sobie 

„garstkę** biżuterji.
P. Moryc F a g o t  poszedł do :aresz-  

tu  dop iero  po m ozoluem ś ledztw ie  
sędz iego  ś ledczego  M yszkorow sk iego , 
k tó ry ,  po p rzes łuchan iu  wielu św iad­
ków i p rzem yślen iu  różnych  poszlak  
doszedł do wniosku, że p. M oryc i- 
s to tn ie  p rzyw łaszczy ł sobie  podstępn ie  
„ g a r s tk ę "  b iż u te r j i  w artośc i  conaj- 
m nie j  20,000 zł.

O byw ate l  t e n  był mężem  zaufan ia  
śp. Jaczes ław a  G ruszeck iego , k tó ry  
zg in ą ł  by ł dn. 10 s ie rp n ia  1932 r. na 
w yśc igach  m o to rów ek  p rzy  w ybrzeżu  
K ościuszkow skiem .

Sportow iec  te n  oszczędności sw oje 
um ieszczał w k le jno tach ,  k tó re  t r z y ­
mał w safes ie  PKO. D rug i zaś k lu ­
czyk od tego  safesu  miał p. Morye, 
k tó ry , jako  ju b i le r  i dos taw ca  pana  
G ruszeck iego  . w kładał w ie lo k ro tn ie  i 
sw oje  precioza  do safesu  swego 
k lien ta .

Dodajmy, źe o p erac je  hand low e 
m iędzy  tym i panam i odbyw ały  s ię  
bez w iedzy pani G ruszeck ie j ,  k tó ra  
dopiero  po śm ierc i sw ego  m ęża, o- 
dziedziczyw szy  po nim  k luczyk od 
safesu , p rzekona ła  się, źe... w s k r y t ­
ce n iem a  ani je d n e g o  b ry lanc ika .

Otóż p. sędz iem u ś ledczem u nie p o ­
dobało się  m. in. to, źe p. F a g o t ,  
w b rew  swem u tw ie rdzen iu ,  źe o ni- 
czem  nie wie, źe do sk ry tk i  od ub. 
pon iedz ia łku  nie zag ląda ł  (w ypadek 
na  w yścigach  zdarzy ł  s ię  we w torek)  
w łaśn ie  n a z a ju t rz  t. j. w ś ro d ę  o godz. 
8 rano  był już  w PK O . i sa fes  o tw ie­
ra ł .  O g. 8 ej t. j .  na 2 godz iny  p rzed  
p. G ruszecką . g

K Ą C I K  H A D J O W Y .

W arsza w a ,  w to r e k  14 marca:
12.10 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.30. Kom unikat P ań stw . U rząd . W y c h .

F izyczn . i P a ń stw .  Zw. S p ort ,
15.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e
16.20 O d czy t  dla m atu rzystów .
17.00 K o n cer t  sym fon iczn y .
18 CO O d czy t  dla m a tu r z y s tó w  
18.25 Muzyka lekka z k a w ia r n i .
19.20 „B ieżące  w ia d o m o ś c i  rolnicze**.  
19.45 P r a so w y  dziennik  radjowy
20.00 K o n ce r t  pop u larn y .
22.00 K w a d ra n s  l i terack i
22.15 Muzyka tan eczn a  z dane.

Składajcie ofiary
na bezrobotnych

Panienka p o sz u k u je  w sp ó łsu b lo k a to rk i  
W ia d o m o ś ć  A leja  Nr. 11 m. 3.

Do sp rzed an ia  d om  7 p la c e m  fro n to ­
w y m  na d w ie  u lice ,  p rzy  to rze  k o ­

le j o w y m  w  C z ę s to c h o w ie .  W ia d o m o ść  
w  A dm inistracji „Kurjera**

Student udziela k or ep e ty c j i  w  za k re s ie  
8 klas, oraz p r z y g o to w u je  do g im ­

nazjum. W ia d o m o ść  
r jera “. pod  „St.“

w  R edakcji  „Ku- 
2 3 - 9

M łoda osoba, in te l ig en tn a  p oszukuje  
zajęc ia  u sa m o tn eg o  p a n a —C hętn ie  

na p leba n ję .  Zna s ię  na l e p s z e j  kuchni  
i g o sp o d a rs tw ie  i m o ż e  sa m o d z ie ln ie  
p o p r o w a d z ić  dom. N a j lep sze  r e f e r e n c je  
na żądan ie .  W a ru n k i  b. p r z y s tę p n e .  
W ia d o m o ś ć  w  R edakcji  „Kurjera** dla  
I n te l ig e n tn a 1',

K a w a le r lat 26, szatyn  — szuka  
m ło d e j ,  sy m p a ty c z n e j ,  

pra cow ite j  i d o b r e g o  serca  pan n y  — 
o i le  m o ż l iw e  z g o tó w k ą  — jednak n ie ­
k o n ieczn ie .  Z g ło sz e n ia  p o d  ; ,O gnisko“ 
k ier o w a ć  do adm inistracji  „Kurjera C z ę ­
s to c h o w sk ie g o .

Sklep spożywczo --  galanteryjny 
w dobrym punkcie na Ostatnim 

Groszu, dobrze prosperujący, z p o ­
w o d u  w yjazd u  do sp rzed a n ia  W ia d o ­
m ości A le ja  41 u d ozo rcy .

wyższego u rzędn ika  straży  granicznej 
spraw cy przez  czas  dłuższy zdołali 
ukrywać sw oją w ystępną działa lność, 
a z d rad z i ł  ich  przypadek. Do sprawy 
zam ieszan y ch  jes t  kilku lekarzy z 
W arszawy i w łaścicieli  aptek.,  którzy 
kupowali specyfiki od p rzem ytn i­
ków.

Wszyscy oskarżeni w tym  proces ie  
z in sp ek to rem  S ied leck im  na cze le  
od  paru  m ies ięcy  p rzebyw ają  w w ię­
zieniu.

Rozpraw a p rzed  sąd em  okręgow ym  
(w ydział karno-skarbow y) od b ęd z ie  
się  w połowie kwietnia.J

P ro c e s  ze względu na  o sobę  pułk. 
S ied leckiego , który c ieszy ł się  d użem  
zaufan iem  k o m en d an ta  straży, pułk. 
Jur-G oniehow skiego , budzi wielkie za­
in te resow anie .  s

Biuro „WAWEL" posiada n jw ię k s z y  
wybór rea ln ośc i ,  najkorzy stniej p o ­

śred n iczy  przy kupnie i s p .z e d a ż y .  — 
Z głoszen ia  przyjm uje ,  oraz inform acji  
u d zie la  bezp łatn ie: Biuro „ W A W E L *  
Kraków, Grodzka 60, tel.  108—60 

(30— 13)

Dam z a ję c ie  z d ob ry m  w y n a g r o d z e ­
n iem , " x p o ż y c z e n ie  1 do 2 tys. zł. 

z z a b e z p ie c z e n ie m  h ip o te c z n e m .  O ferty

M M  M M  Kuriera’ p8d

m m m m m m m m m m
P o p ie ra jcie  L . 0 .  P . P .

J e ś l i  c h c e s z :  
za s ięg n ąć  porady praw nej,  nap isać  p od a n ie ,  skargę, a p e la c ję ,  rekurs, by 
szy b k o  i p o m y ś ln ie  z o s ta ły  za ła tw io n e ,  sp o rz ą d z ić  form alną  u m o w ę  kupna, 
sp r z e d a ż y  lub d z ierż a w y ,  w ygrać p r o c e s ,  o d roczy ć  term in  w y p ła ty  d łu ­
gów  do lat 3, w  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R. P. z dnia 23 s ierp n ia  
1932 r., śc ią gn ą ć  p ie n ią d z e  z w e k s lu — udaj s ię  z c a ły m  z a u fa n iem  do naj­
s ta r sz e g o  c ie s z ą c e g o  s ię  za u fan iem  w  R adom sku  biura:

„POMOC PRAWNA11
Radomsko, róg ulicy Częstochowskiej

i Żeromskiego Nr 9 (w podwórzu)
a p r z e k o n a sz  s ię ,  ż e  to, co zos ta n ie  n a p isa n e  lub t e ż  p r z e p r o w a d z o n e  
p rze z  Biuro o d n ie s ie  p o żą d a n y  sku tek  i b ę d z ie  Cię k o sz to w a ło  bardzo tanio.

GOSPODA LUDOWA
Częstochowa, 11 Aleja 41, (w podwórzu)

W ydaje : 1) Obiady z dwóch dań z p ieczyw em — 60 groszy
2) Z upa  z ch lebem  30 groszy
3) D ania  g o rą c e  50 g r o s z y
4) Szk lanka  h e rb a ty  lub p iw a 20 g r o s z y

G osp od a  lu d o w a  ma na ce lu  p rzyjśc ie  z p o m o cą  m niej  za m o ż n y m  w a r ­
s tw o m  lu d n ośc i ,  k tóre  w  tych  c ię ż k ic h  czasach  borykania  s ię  z trudnem i  
w arunkam i bytu  z m u s z o n e  są k o sz te m  zd row ia  czy n ić  o sz c z ę d n o ś c i  b u d że ­
to w e .

Kuchnia, p ro w a d zo n a  p r z e z  d łu g o le tn ie g o  k u ch m istrza  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie la  b. restauracji „Polonia* p. C ze s ła w a  Matusiaka. (5)

G ospoda otwarta* od godz. 7 rano  do 23, bez p rze rw y .

R e d a k to r  i W ydawca; J O Z E F  W A JZN ER. Nakładem  Spó łdz ie ln i W y d aw n icze j  „DRUKARZ,,

D ruk. „Udziałowa** w C zęstochow ie , ul. P a n n y  M arji  41.

Żądajcie u każdego sprzedawcy tylko
K U R JE R  C ZĘSTO CH OW SKI z  bezpłatnym dodatkiem powieściowym


